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Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

De­dy­ka­cja

Mot­to

 

1. Na wieś

2. La­wen­do­wy Dom

3. Mor­wo­we drze­wo

4. De­cy­zja

5. Noc­ne szep­ty

6. Miej­sce zwa­ne do­mem

7. W ogro­dzie

8. Wiej­ski skwer

9. Od­wie­dzi­ny Jean

10. Ostrze­że­nie Jean

11. Szkol­ne pro­gi

12. Na­stęp­na w ko­lej­ce

13. Ocze­ki­wa­nie

14. W szko­le

15. Na ba­se­nie

16. Klub dział­ko­wy

17. Pod ży­wo­pło­tem

18. Czer­wo­na ze zło­ści

19. W bez­ru­chu

20. W bi­blio­te­ce

21. Bez prze­rwy

22. Naj­lep­sze roz­wią­za­nia

23. Go­ście i wi­zy­ta

24. Praw­dzi­wy nowy po­czą­tek

25. Bi­blio­te­ka

26. W środ­ku nocy

27. Do­bry dzień

28. Wie­czor­ny gość

29. Zmia­ny

30. Od­kry­cie

31. Eli­za­beth

32. Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji uro­dzin

33. Za oknem

34. Inne drze­wo

35. Jed­na, dru­ga, trze­cia...

36. Plan

37. Nowi przy­ja­cie­le
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Wy­strze­gaj się domu, gdzie ro­śnie mor­wa,

bo cór­kę two­ją go­to­wa jest po­rwać...

jed­ną, 

dru­gą, 

trze­cią...

Je­de­na­stych uro­dzin żad­na nie do­cze­ka,

wszyst­kie w mrok bez śla­du ule­cą.
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Na wieś

Immy sie­dzia­ła mię­dzy ro­dzi­ca­mi i przy­glą­da­ła się, jak ko­bie­ta w ciem­no­nie­bie­skiej gar­son­ce ukła­da stos te­czek na biur­ku. 

– Po­lu­bi­cie He­ming­ford D`Arcy – po­wie­dzia­ła. – Są­dzę, że wy­bór tej wio­ski to mą­dra de­cy­zja. To zna­czy, by­ło­by tak samo cu­dow­nie miesz­kać tu­taj, w ser­cu Cam­brid­ge, ale wiej­skie ży­cie jest ta­kie uro­cze. Ta prze­strzeń, cha­ty kry­te strze­chą i ma­lut­kie wiej­skie szko­ły... Wie­dzą pań­stwo, prze­cież musi być ja­kiś po­wód, że tak wie­le ro­dzin wy­pro­wa­dza się z Lon­dy­nu i do­jeż­dża do mia­sta do pra­cy. 

Immy, jej mama i tata za­mru­ga­li wy­su­szo­ny­mi, zmę­czo­ny­mi ocza­mi i się nie ode­zwa­li. Praw­da była taka, że nie wie­dzie­li. Prze­by­li tę całą dro­gę z Syd­ney, aby mama Immy mo­gła pra­co­wać w spe­cja­li­stycz­nym szpi­ta­lu na obrze­żach Cam­brid­ge. Żad­ne z nich nie było wcze­śniej w tym mie­ście. To dla­te­go ro­dzi­ce Immy wy­na­ję­li tę agent­kę nie­ru­cho­mo­ści – mia­ła po­móc im zna­leźć od­po­wied­ni dom i do­brą szko­łę. Wszy­scy tro­je byli sen­ni i roz­draż­nie­ni. My­śle­li tyl­ko o tym, że w domu jest te­raz pół­noc i że wo­le­li­by po­ło­żyć się spać. Immy nie pa­mię­ta­ła na­wet, jaki jest dzień. Śro­da? Nie, czwar­tek. 

– No do­brze. – Ko­bie­ta wsta­ła, ści­ska­jąc pod pa­chą tecz­ki. Jed­na z nich była ozna­czo­na ety­kiet­ką „He­len” i Immy przy­po­mnia­ła so­bie, że agent­ka nie­ru­cho­mo­ści mia­ła tak na imię. He­len uśmiech­nę­ła się do nich ra­do­śnie. – Wi­dzę, że je­ste­ście wy­koń­cze­ni. Ru­szaj­my za­tem w dro­gę zna­leźć wam ja­kieś miej­sce do ży­cia. Mamy dzi­siaj do obej­rze­nia czte­ry nie­ru­cho­mo­ści i je­stem pew­na, że jed­na z nich bę­dzie tym, cze­go szu­ka­cie. – Zer­k­nę­ła na biur­ko, a jej wzrok spo­czął na le­żą­cej tam tecz­ce. – A wła­śnie, chcia­łam jesz­cze jed­no spraw­dzić. Ile masz lat, Imo­gen?

– Pra­wie je­de­na­ście – od­po­wie­dzia­ła Immy. 

– Ale jesz­cze nie­skoń­czo­ne?

– Jesz­cze nie. Skoń­czę za mniej wię­cej mie­siąc. 

– Ro­zu­miem. – He­len zno­wu się uśmiech­nę­ła, a Immy po­my­śla­ła, że tym ra­zem był to wy­mu­szo­ny uśmiech. Ko­bie­ta po­kle­pa­ła tecz­ki, któ­re le­ża­ły na biur­ku, i zo­sta­wi­ła je tam. – Chodź­my, do­brze?

***

Czar­ny mer­ce­des He­len su­nął po so­czy­ście zie­lo­nych te­re­nach, a ona po­ka­zy­wa­ła Immy i jej ro­dzi­com róż­ne ro­dza­je nie­ru­cho­mo­ści na wy­na­jem. Po od­wie­dze­niu dwóch do­mów Immy za­czę­ła czuć się tak, jak­by od­gry­wa­li dziw­ną wer­sję 

baj­ki o trzech niedź­wiad­kach. Wszyst­ko było za duże, za małe, za go­rą­ce, za zim­ne, a co gor­sza, w ich wer­sji baj­ki nie było wi­dać szczę­śli­we­go za­koń­cze­nia. Pierw­szy dom był zbyt ciem­ny i cia­sny, a do tego pach­nia­ło w nim ple­śnią. Dru­gi był prze­ro­bio­ną sto­do­łą i wy­glą­dał do­brze z ze­wnątrz, ale kie­dy we­szli do środ­ka, sta­ło się oczy­wi­ste, że urzą­dze­nie go nie uda­ło się naj­le­piej. Nie­bie­skie oświe­tle­nie, ul­tra­bia­łe płyt­ki i kuch­nia ze sta­li nie­rdzew­nej po­wo­do­wa­ły, że było tu zbyt no­wo­cze­śnie. 

– Przy­po­mi­na mi te­atr. – Mama Immy, kar­dio­chi­rurg, ro­zej­rza­ła się wo­kół sie­bie z prze­ra­że­niem. 

– A mnie Star Tre­ka – po­wie­dział tata. 

Pod­szedł, aby sta­nąć za ku­chen­ną ławą i roz­po­starł ra­mio­na na bla­cie z po­waż­ną miną. 

– Dzien­nik ka­pi­ta­na, gwiezd­na data 2386.82. Jesz­cze nie zlo­ka­li­zo­wa­li­śmy domu, któ­re­go szu­ka­my. Bę­dzie­my za­tem kon­ty­nu­ować na­szą po­dróż w nie­zna­ne prze­strze­nie pro­win­cji hrab­stwa Cam­brid­ge. 

Immy się ro­ze­śmia­ła, choć sama nie była pew­na, czy z dow­ci­pu taty, czy z tego, że uznał się za ka­pi­ta­na tej wy­pra­wy. To prze­cież nie tata za­wlókł ich na dru­gi ko­niec świa­ta po tym, jak spra­wy bar­dzo źle się po­ukła­da­ły. 

Na­stęp­ny dom był bar­dzo schlud­nym, czy­stym ma­łym dom­kiem z ce­gły, sto­ją­cym w rzę­dzie in­nych bar­dzo schlud­nych i czy­stych ma­łych dom­ków z ce­gły. Mama Immy mia­ła wąt­pli­wo­ści w związ­ku z jego bra­kiem cha­rak­te­ru. 

– My­śli­cie, że Dur­sley­owie miesz­ka­ją po le­wej, czy po pra­wej stro­nie? – szep­nę­ła do Immy, kie­dy He­len ich nie sły­sza­ła. 

Za­tem ten rów­nież zo­stał skre­ślo­ny. Ale He­len nie wy­da­wa­ła się tym prze­ję­ta. Wy­pę­dzi­ła ro­dzi­nę Wat­t­sów na ze­wnątrz, choć nie­bo za­czy­na­ło już sza­rzeć. Kie­dy po raz ko­lej­ny od­pa­la­ła sil­nik, od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła na Immy i jej tatę, któ­rzy sie­dzie­li na tyl­nym sie­dze­niu. 

– Naj­lep­sze zo­sta­wi­łam na ko­niec. My­ślę, że na­stęp­ne miej­sce wam się spodo­ba. To bar­dzo ład­ne trzy­po­ko­jo­we miesz­ka­nie w prze­bu­do­wa­nym mły­nie. Znaj­du­je się obok ślu­zy, wie­cie, ta­kiej jak­by win­dy dla stat­ków, więc całe lato bę­dzie­cie mo­gli ob­ser­wo­wać prze­pły­wa­ją­ce ło­dzie. Jest tam ła­bę­dzi­ca, któ­ra ma wła­śnie osiem pu­cha­tych sza­rych pi­skla­ków. A szko­ła jest o nie­ca­łą milę dro­gi przez las. Wła­ści­wie to dość idyl­licz­ne miej­sce. 

– Brzmi cu­dow­nie – od­par­ła mama Immy z na­dzie­ją w gło­sie. 

Tak też było. Sta­ry młyn sam w so­bie był nie­sa­mo­wi­ty. Oka­zał się du­żym bu­dyn­kiem z ce­gieł w bisz­kop­to­wym ko­lo­rze, przy­tu­lo­nym do sta­re­go ka­mien­ne­go mo­stu, na któ­rym mógł zmie­ścić się tyl­ko je­den sa­mo­chód. Pod mo­stem wart­ko pły­nę­ła rze­ka, a bia­ła ła­bę­dzi­ca i jej pu­cha­te pi­sklę­ta zgod­nie z obiet­ni­cą pły­wa­ły le­ni­wie w tę i z po­wro­tem. 

Ale zno­wu to nie było to. Do­bre miej­sce, ale nie cał­kiem od­po­wied­nie. 

– Nie je­stem pew­na... Ni­g­dy nie miesz­ka­li­śmy w ta­kim miej­scu. Mia­łam na­dzie­ję na wła­sny ogród – po­wie­dzia­ła mama Immy, kie­dy szli z po­wro­tem do sa­mo­cho­du, a żwir chrzę­ścił im pod sto­pa­mi. 

– Do po­sia­dło­ści na­le­ży pry­wat­na łąka kwiet­na. – He­len wska­za­ła na małą drew­nia­ną furt­kę, któ­ra pro­wa­dzi­ła na pole. 

– Nie mogę po­wie­dzieć, że mia­łem kie­dyś wła­sną kwiet­ną łąkę... – po­wie­dział tata Immy. 

– Trud­no o nie w cen­trum Syd­ney – od­par­ła mama. Wes­tchnę­ła i zwró­ci­ła się do He­len. – Je­śli zo­ba­czy­li­śmy wszyst­kie nie­ru­cho­mo­ści, któ­re pani przy­go­to­wa­ła, to za­sta­no­wi­my się nad tą, je­śli moż­na. Chy­ba zda­wa­li­śmy so­bie spra­wę, że bę­dzie­my mu­sie­li iść na ja­kieś kom­pro­mi­sy. Niech to więc bę­dzie brak ogro­du. 

Na­gły po­wiew wia­tru roz­wiał im wło­sy oraz płasz­cze i cała czwór­ka szyb­ko ru­szy­ła do sa­mo­cho­du. 

He­len prze­je­cha­ła przez mały sza­ry ka­mien­ny most, któ­ry pro­wa­dził z prze­bu­do­wa­ne­go mły­na z po­wro­tem do wio­ski, i po chwi­li skrę­ci­li w pra­wo w głów­ną uli­cę, wzdłuż któ­rej sta­ły kry­te strze­chą cha­ty. Po­ma­lo­wa­ne na ró­żo­wo, żół­to, bia­ło i czer­wo­no były tak uro­cze, że wy­glą­da­ły nie­mal nie­re­al­nie. Przy­po­mi­na­ły ra­czej sta­ro­daw­ne kart­ki świą­tecz­ne. Immy z tyl­ne­go sie­dze­nia przy­pa­try­wa­ła się ma­mie, któ­ra tę­sk­nie wy­glą­da­ła przez okno sa­mo­cho­du. To było to, cze­go pra­gnę­ła. Immy wi­dzia­ła, jak mama noc w noc prze­glą­da stro­ny z nie­ru­cho­mo­ścia­mi w In­ter­ne­cie. Chcia­ła mieć ide­al­ny, kry­ty strze­chą do­mek z per­fek­cyj­nym ogród­kiem, by móc wieść w nim ide­al­ne ży­cie, aby zno­wu było do­brze. Immy zer­k­nę­ła na tatę, któ­ry za­uwa­żył jej spoj­rze­nie i szyb­ko zmie­nił minę na coś zbli­żo­ne­go do uśmie­chu. Ostat­nio czę­sto to ro­bił, a Immy nie­na­wi­dzi­ła tego. Zmarsz­czy­ła brwi i od­wró­ci­ła się zno­wu do okna. 

I wte­dy to zo­ba­czy­ła. 

– Stop! – za­wo­ła­ła, wy­cią­gnę­ła rękę i ude­rzy­ła w tył sie­dze­nia He­len. – Pro­szę się za­trzy­mać!


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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/' Wystrzegaj sie domu, gdzie rosnie morwa,
bo cérke twoja gotowa jest porwaé,
jedna, druga, trzeciz..
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